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Sensacja dla Czytelników „AB!

Pisaliśmy ju i o wydaleniu z 
gimnazjum im. Czarneckiego w 
I hełmie czterech maturzystów, 
■Których żydowska „Chwila" fl­
ores i i ła jako „oeneiowców". 0- 
b«cn.e dowiadujemy się bliż* 
8zych szczegółów cego niezwykłe­
go zarządzenia kuratorium lu­
belskiego. Już od dłuższego cza. 
u. na terenie gimnazjum im. 

Czarneckiego były bardzo ostre 
starcia pom.ędzy komun.żującą 
„Strażą Przednią", a grupą ucz- 
niów-naroJov;ców, przeciwstawia 
jących się piaktykoro młodzieży 
15łksfrontowej.

Ładny „kierownik"
Kierownikiem .,Straży Przed, 

niej" był uczeń 8-ej klasy Łago- 
da, który propagował bezbożni, 
ctwo, zalecając kolegom Jo czy 
tania takie książki, jak np. „Mro­
ki średniowiecza", organizował 
wieczory towarzyskie, na któtych 
zachwalał czerwoną Hiszpanię, 
urządzał z Kolegami l;bacje w 
restauracjach żydowskich, a lia' 
wet zaciągał kolegów do bursy 
gimnazjalnej, gdzie odbywały się 
zabawy pijackie Obiecujący ten

młodzieniec byl chory wenerycz­
nie i rodzice nie pozwalali mło­
dzieży utrzymywać z nim stosun. 
ków.

Taka dziaialność filhrera „Stra 
ży Przedniej" wytworzyła fer­
ment wśiód młodzieży, która o- 
stro przeciwstawna się całej ak# 
cji propagandowej Łagody i je ­
go organizacji. Również szkolny 
prefekt ks. Sehreck: potępi! dz ia­
łalność „Straży Przedniej". Po. 
nieważ jednak dyr. Lipski nie 
tylko nie przeciwstawi! się komu- 
uizującfcj działalności, ale nawet 
uratował Łagodę od wydalenia,

Z w y c ię s k i pochód n a ró d  r a t t a
1 5 0 0  j e ń c ó w  -  R b s j u n

p o d  M a d c y t e m  2 0  k im . n a p r z ó d
12.2 Agencja Havasa do| gwałtownością ataku, stawia tyi- 

« :  w dniu wczorajszym oadzia- ko nieznaczny opór. 
y powstańcze, aowodzcne przez 

grn- Mol„ oczyściły z nieprzyja­
ciela prawy btzeK rzeki Jaram . i 
“ jęły San Martin de la Vega, 

doych^ °P °r J wojsk rzą-

Przednie straż*. oowsiancze po­
sunęły się poza odnogę kolejową, 
wiodąca do Ghmeher i przecięły 
drogę łączącą Madryt prztz A i- 
gandę z Walencją.

Ostatnia ofenzywa przyniosła 
powstańcom zdcnycz terenową 
długości 20 kw a głębokości od 
12 do l f  km. Czoło kolumny po 
wstańczej znajduje się na półno­
cy przed Arganda, na południu 
ta-ś przed Morata de Tajuna 
Przeciwnik zdemoralizowany

/aciekic ataKl 
powstańrów

M A D R YT ,'12.2. Rada obrony 
stolicy komunikuje: Oddziały po­
wstańcze odparte na odcinku Ja- 
rama, podjęły nowe ataki na iron 
cm* Madrytu w kierunku Moncloa, 
miasta uniwersyteckiego i HI Plan 
tio, Zaciekłe walki tuczyły się 
przez cała noc, ! : w; i
1500 Rcsjan w niewoli

ENERYFA, 12.2. Radiostacja 
tutejsza donosi, że pośród jeńców, 
wziętych w Maladze, znajduje się 
około i .500 Rosjan

Próba przedarcia sfę
AVILA, 12.2, Korespondent Ha-

vasa donosi, że wczoraj pc połud­
niu około 20 1 amocnoaów cięża­
rowych, dążących z Argandy usi­
łowało sforauwać drogę i przedo­
stać s’e do Madrytu. Oddziały po­
wstańców dopuściły te samochody 
na niewielki dystans i rozpoczęły 
morderczy ogień z karabinów ma­
szynowych i ręcznych. , Kiika sa­
mochodów podziurawionych kula­
mi, pozostało na szosie, reszta zaS 
zawróciła pośpiesznie raiując się 
ucieczką

doszio do bardzo ostrego starr .a 
między komunistami a resztą mio 
dziezy. 1 *

Rola Kuratorium
W związku z tymi zajściami 

t.;zyjechała dc Chełma komisja 
kuratorium z p. kuratorem O
kręgu szkolnego Lewickim ra
ciele. Odbyła się konferencja
kół i rodzicielskich wychowaw. 
c6w klasowych, na której kura­
tor stanął w obronie „Straży 
P zedniej". W czasie konferencji 
w -nikła bardzo os ia  scysja po# 
m ędzy p. kuratorem a przedsta 
w 'cieleni rodziców p. Dzi ;ms im, 
tak żt kurator musiał opuścić ze. 
branie. Została ogłoszona jednak
0 vna rezolucja, w któiej mów 
si-> o pełnyni zaufaniu rodziców 
d j władz szkolnych i o nieodpo­
wiedzialnej robocie „czynników z 
pcza szkoły" i

\ Represje
W rezaUacit posiedzenia korni, 

sji kuratorium ku obudzeniu o- 
gólnemu zawieszono czterech 
przywódców młodzieży katoli* 
ekiej i narodowej, a mian. Sta- 
czewskiego. Sztabę, Kotarskiego
1 Rybińskiego, a nadto zawieęzo# 
no w czynnościach ku prefekta 
Sekreckiego. Stronie przeciwnej 
komunistce żydówce, nauczyciel­
ce p. Tenenbaum nic się na ra. 
zie nic strło. Wdrożono tylko do­
chodzenie dyscyplinarne.

N ieznane ta le n ty ...
Iluż to ludzi odwiedzr codziennie lokale redakcji, przynosząc 

rękopisy twych utworów, Wazyscy on? uważają się za „nieznane 
talenty".

I  moiu dlatego tak zzęsto zdarza się, ie  ludzie naprawdę oLda- 
rzeni iskrą niepospolitego talentu, całymi latami na próżno dobi­
jają się o prawo de pisania.

Na »iauzym biurku reduKcyjnym znalazła się ostatnio powieść 
autora zupełnie nieznanego, młoaego podróżniku- kióry spędził dłu- 

—'gje lata na Bliskim Wschodzie. Już po przeczytaniu pierwszych 
kartek zorientowaliśmy się, że mamy przed sobą utwór, p.sany 
przez człowieka obdarzonego niepospolitym talentem.

Powieść

JACKA BRZEZINA
pod tytułem

TOWARZYSZ. NMEF 103
to powieść sensacyjna w najlepszym tego smwr znaczeniu. To po­
wieść, która od pierwszej strony trzyma uwagę czytelnik*1 w wciąż 
wzrastającym napięciu, by w korcu ro.rwiąza/ zagadki, gnębiące 
czytelnika, w sposób zupełnie nieoczekiwany, l o  bajecznie barw­
ny obraz walki z wywiadem sowieckim na wiernie otworzon;ic te­
renie Persji. To fragment gigantycznej w alki o naftę, w który m 
występuje szereg postaci całKowicie autentycznych, które autor 
znał osobiście. Bez przesady można powiedzieć, że poiska litera­
tura sensacyjne nie znała dotąd utworu o takiej sile dramatyczne­
go napięcia. - —

Druk tej powieści, rozpoczynamy już w najbliższych dniach na 
łamach naszego pisma. _ ,

Dług:e godziny pod grozą śmierci
K a ta s tro fa  w  kopaln i „ P a w e ł"

Fc całodziennej niezmordowa­
nej pracy, kolumna ratownicza w 
kopalni „Paweł" w Cnebziu prze. 
bila zwalony onegdaj choanik i 
znaiazis leżące przy samej ścia­
nie węg.owej zwłoki zabitego gór 
nika Fr. Musioła. W katastrofie 
zginęło 2-ch górników, a trzeci 
górnik -Widawski odniósł lekkie 
obrażania. Ocalał on dzięki szczę 
śliwemu zbiegowi okoliczności, 
to ze złamanych filarów i budul­

ca utworzył się nad nim rodzaj 
schronu, z pod Którego d-wał on 
sygnały -pracującym bez wyt­
chnienia ratownikom. Kolumna 
ratownicza, usłyszawszy sygnały 
Widawskiego - mógł* ua czas 
jeszcze zmienić mylnie początko* 
wo obrany kierunek robot i prze- 
Kopać się do miejsca, gdzie Wi- 
aawski z niecierpliwością oczeki. 
wal pomocy. Rannego umieszczo­
no w szpitalu.

Do P P. Prenumeratorów
Uwiadamiamy. 2e do "Tda- 

nia B dzisiejszego numeru 
„ABC - Nowin Codzienny ch" do- 
iac: ln«y trzecią książkę „Quo Va- 
y B Sienkiewicza tom II 
tczęśc pierwsza) dla tych z po-
ro' Sa. Prenumeratorów, którzy 

°P acają prenumeratę miesięczna 
wraŁ 2 Premią książkową (3.30).

żuje ustawa o reformie rolnej, 
wykaz imienny obejmuje wszyst­
kie pozostałe województwa. U- 
chwalony jednocześnie plan parce 
lacyjny na rok 1938 obejmuje ogó 
łeir 100.000 ha gruntów J

Itowy wykaz Imienny
maiętkrw pociągających parcelacji

ARiszAWA, 12. 2 Dnia 12 1j- 
r. b .pod przewodnictwem p 

Premi-era gen Sławoja Składkow- 
®kiege odbyło się pos.edzenie ra­
dy ministrów, która uchwaliła roz 
orządwenie o ustaleniu na rok 

‘ wykazy imiennego nierucho- 
lt,°^c* P°dlegających przymusowe­
mu wvkupowi oraz rozporządze- 
nie o ustaleniu pianu parcelacyj- 
nego na rok 1938

ihwalony przer rad^ mmls- 
tró wykaz imienny obejmuje 
65.45., ha gnintów, które w przy- 
ipaku,gdyby nie zostały prywatnie 

rozpartelow ane przez właścicieli 
v przeciągi 1937 r. uit gHą prE3. 
nusowtmu wykt,połVi p- :ei „ ttń 
Stwo na ce.e reformy rolnej 

Poiia województwami Poleskim 
i Stanisławowskim, w którj Cł- p - 
celacja prywatna całkowicie wy­
pełniła wyznaczony plan pareela- 
"yjny, oraz poza województwem 
Śląskim,gdzie na górnośląskiej czę 

i tego województwa n,e obowia

Potworny truciciel czy ofiara pomyłki ?
Tajemnica zgonu dzieci GrzeszoisKiego

p rzed m io tem  ro zp ra w y  w  S ą iiz ie  Ape acyjnym
popiera, prok. Nlssenson, obroni mi

Przed óądera Apelacyjnym odbył 
się proces inż. Pawła Gi ieszolskiegu 
z sosnowca, który znajduje się pod 
zarzutem otrucia wfasnych dzieci Lu­
cyny i Jerzego. Sąd Okręgowy w 
sosnowcu sterąl na Łianowisku, że 
wina Grzeszolskiego jest dowiedzion;
I skazał go za zbrodnię na beztermi­
nowe więzienie. Z kolei jednak wyrok

ten by* uchylony przei Sąd Apeld 
cyjny, jdzic Grzeszolskiego uwolnio­
ne 7 braku dowodów. Prokuratura 
złożyła obszerną ąkargr kasacyjnr 
Ze skargą tą polemizuje w swych 
wywodach obrońca adw. Holmokl * 
ustrowskł Zygmunt, który stojąc na 
stanowisku, iż skarga nie odpowiada

warnikom,
oddalenie..

w konkluzji wnosi o jej

Adw. HctmoKi - OstrowsK 
. nic przemawia .

Pczprawie w jadzie Najwyższym 
pizewodniczył prezes Rzymowski, o- 
skarżenie przeciwko Gn.cszoisk.emn

M a n i a  e t a t y z m u
W  naszych warunkach naj­

bliższa przyszłość będzie w y­
magała dość znacznej inter­
wencji państwa, o w iele znacz 
m ei ,zej niż w  czasach normal 
nyc h. Nasz nstrńj gospodar- 
czy, oparty na fałszywych za- 

adach, będzie wym agał syst< 
matyczne) i celowej akcji pań 
stwowej, zm ierzającej do jego 
gruntownej przebudowy.

Psychika gospo' .arca a, z ra­
żona aa-matami zydowsk,- 
mi, będzie wym agała akcp 
wychowawczej, w  której p£u - 
i>lwo rówmież odgrywać r e ­
dzie dużą rolę. W reszcie USU' 
nięcie żydów  poza nawias na­
szego gospodarska  •_
nego nie jest m o ż liw e  bez a. - 
cji riańslwowej.

M imo to jednak trzeba zaw­
sze pamiętać, że czynnikien 
gospodarującym jest czło-

sadzie jest to teren 
jednostki, a państwc wkracza 
tu w yjątkow o choćby te w yją ł 
ki w  danvm okresie przybiera 
ły  bardzo szerokie rozmiary. 
I dlatego z bardzo daleko idą­
cym i zastrzeżeniam i muszą 
się spotkać poglądy, głoszoue 
przez osoby, uważające się za 
narodowców, które z pieca na 
łeb rzucają się bez zastrzeżeń 
w objęcia etatyzmu.

Np. spotkaliśmy się z poglą­
dami stw ierdzającym i konierz 
ność przejęcia w  ręce publicz 
ne handlu hurtowego. Pogląd 
len jest całkiem natuialny w 
ustach wyznawcy Marksa. 
W szak w Rosji jest or. zreali­
zowany, a u nas propagują go 
fołksfrontowcy dzia ła jąc} n i 
terenie spółdzielczym. Jednak 
jeśli się chce go propagować 
jako pogląd narodowy, to j^d-

wiek, a nie państwo, że w za- no z dw ojga: albo lo czynią Iu

działania dzie, którzy praktycznie bio­
rąc znają się tyle na handlu co 
kura na pieprzu, albo też są 
pod w pływ em  sugesfii marksi 
stowskich 

Bo przecież, pom ijając już 
to, że handel hurtowy na rów ­
ni z handlem detalicznym w ,-  
maga in icjatywy indywidual 
nej, trzeba wziąi pod uwagę, 
że jegc uspołecznieni" sprowa 
dzi całe kupiectwo do pozio­
mu kupców handlujących arb, 
kułam' monopolowym* A
wszak w iem y doskonale, że sy 
tuacja kupców tej gałęzi nie 
jest do pozazdroszczenia, gdyz 
są oni w znacznym stopniu uz i 
leżmeni od administracji pań­
stwowej.

Taka mania etatyzmu, na 
szczęście bardzo m ało rozpo­
wszechniona wśród w yznaw­
ców idei narodowej, jest o ty­
le szkodliwa, ze stanowić mo­

że straszak dla łych, którzy je ­
szcze nie rozum ieją konieczno 
ści radykalnej przebudowy 
społeczno - gospodarczej, ułat 
wia bowiem naklejanie ety 
kietki marksistów i komuni­
stów tym wszystkim, którzy 
chcą radykalnej p-zebudowy 
ustroju,' opartej na zasadach 
narodowych

Hasło uspołecznienia han­
dlu hurtowego przeszkadza 
propagandzie istotnie koniecz 
nego uspołecznienia przedsię­
biorstw produkujących ener 
gię lub najważniejsze surow­
ce. Taką manię etatyzmu trze­
ba jednak traktować z pobłaż­
liwością. Jest ona podobno cłro 
robą dziecinną, jak ząbkowa­
nie u niemowląt. N iew ątp li­
w ie jest w tym okresie przy 
kra dla rodziców, ale w  do j­
rzalszym wieku przechoazi 
bez siadu. J. K.

wnosił auw. Holtnok. - Ostrowski Po 
reteracie sprawy oąt* ud*.ielił gloso O 
broncy, który oświadczył, ie  wobec 
too >, ii skarga kasacyjni -wo-iu ato- 
re t i r  odpowiada przspisom praw* 
nie będzie z  nip polemizować l a • 
czeka r r  wywony or .ktudtora. \ y- 
razil przv tym nf zieję że Sąd Naj- 
wvższy nie uchyli wyn*a«

2. soiei przeiuawia. prokurator: 
„Wyrok Sąd*. Apelacyjnego — do­

wodzi oskarżyciel — łes WTazem 
przenoLaiiia sądu nie o mewinrości, 
aie wyraz er- braku pi ekonama o wi­
nie Pawia Grzeszolskiego. Sąc Ape­
lacyjny nie wyczerpał \ szystkich środ 
ków do wykrycia prawdy i n u  zapoz 
na. się z catokształter okoliczno^ 
zorodr . Dzięki temu doszedł ao błęd 
nych wnioshoYj i nie miał przekor,a- 
nia c winie Grzeszolskiego Tok ro­
zumowaniu sądu, który doprowadził 
do wyroku uniewinniającego byl blęd 
ny 1 sprzeczny i  zasadami z rów,. 
prawi, jaa 1 logiki."

Miłość motywem zbroan!?
Nastep.iie orokurator omawia po­

szczególne części motywów wyrnKU 
II mstaniii, zahaczając zwłaszcza o 
stw ierdzeni, że nikł nie widzia* u 
Grzeszolskiego irucizny, jak również 
mkt nie widział, aby wsypwał on tal 
do pokarmów, któro miały być sooży- 
te przez dzieci Otrucia   to specy­
ficzny rodzaj przestępstwa, w któ-yci. 
z regirij nie ma aowodów, ponieważ 
sprawca działa z rozmysłem i na dłuż 
szy czas przed zbrodnią dokładnie 
obmyślr nlan akcji V" tego -cdzaji 
sorawach b waji tylko poszlaki, lec 
lo nie dowóa, 11y sądy dlatego uwa. 
uiał} irucicieii, Vt’ takich wypadkach 
kara byłaby bowiem udziaier* ty k o  
tych, którzy niet Jolnie dopuścili się 
przestępstwa, bądź też sami je wy­
jawili ,

(Dalszy c iąg  na str. 2-ej) :i

A B C "  w a l c z u  o  W f i e l k « i  P o l s k ę ?


